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Organ Komisji Zarządu Głównego Zw. P. N. S. P . w Poznaniu

N. 5. je G] Poznań, czerwiec 1928. Rok IV.

T r e ś ć :  O b ra d y  VII Z ja z d u  W o jew ó d zk ieg o  w  P o z n a n iu . — F r  :
„ C h rz e śc ija ń sk ie "  m e to d y . — w s g . .- „K ółka  m iło śn ik ó w  p rz y ro d y . — 
J . M ensel (Ź a b iko w o ): S zk o ła  tw ó rc z a  a  n a u k a  ję zy k a  pols.k iego., (Do
koń czen ie ). — J a n  S z w a r c : O c e n tra liz a c ję  S e lek c ji P e d a g o g ic z n e j 
w  P o zn an iu . Z :  R u c h  o rg a n iz a c y jn y . — R e d a k c ja  P ra c o w n ik a  S am o 
rząd o w eg o  o g ła sz a  2 k o n k u rsy . Do za rząd ó w  o g n isk . — Śp. B o le 
s ław a  B o ra ty ń s k a . — J . W a g a ,d y r . s e m .: P ry  w. w y ższy  k u rs  n a u c z y c ie lsk i.

Od dnia 1-go lipca 1928 r. adres redakc ji brzmi:. 
Franciszek Zych, Poznań, Skryta 10, II piętro.

Obrady V ll Z jazdu W ojew ódzkiego w  Poznaniu.
W  poniedziałek, dnia 28 maja br. o  godzinie 5 :po -południu odbyło siy 

w  Poznan iu  w  małej sa li B elw ederu  zebran ie  cz łonków  Kom isji Z arządu  
Ołówuiego Zw iązku Pol. Nauciz. S:zik. P ow sz . -ora.z .Hzcdistawicieii Z arzą
d ów  O gnisk :z w o jew ództw a poznańskiego'. Na to-przedzj-aizdow e zeb ra 
nie, którego: celem  było- -przedyskutow anie niajiżywotn-iejsizy-ch sp raw  w y 
stępu jących  na poszczególnych  terenach , 24 Oigmisk w y sła ły  sw y ch  prze-d- 
stialwiiiciełli. Zeib-ramie to-, trw a jące  4 godziny, p rzy czy n iło  się do- .jie-dlno- 
1 ile go u stare.nia m etod  .pnący i w zm ożenia jej na  całym  te ren ie  w ojew ódz
tw a, oraz odciążyło pra-cę Zjazdu W ojew ódzkiego, k tó ry  -odbył się w  dniu 
następnym .

Dnia 29 majai br. rozpoczął się VII Zjazd W ojew ódzki m szą  św . w  k o 
ściele faireym, po  k tó re j delegaci w  -liczbie około 250 zgrom adzili -się w  -du
żej sali B elw ederu.

O godzinie 10, w ita jąc  zeb ranych  delegatów , zagaił o b rad y  p rezes  
Komisji kol. Zych przem ów ieniem  następującej tre śc i:

Przem ów ienie kol. Zycha.

-Na podobieństw o ła t min-iony-ch zbiegliśm y się  grom adnie, b y  ustalić  
ca ło roczny  'bilans naszej p racy , p rzy jrzeć  się z- bliska 'w ypełniającej go 
treści, poznać w  jak ich  -warunkach ia  -treść siię tw o rzy ła  i  jak  kształtom 
w ała i na podstaw ie  ta k  zbudow anego  pojęcia -o- całości działań  naszych  
um ocnić w sobie w o lę  d o  dalszych w ysiłków , zimierząjący-ch k u  urzeczy
w istnianiu ideałów  zw iązkow ych . T eo  okres sp raw ozdaw czy  to czas
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urodzajnych dila Z w iązku żn iw  i bogatego m oralnego zbioru . Pośród! nie
p rzecię tnych  sukcesów , (B jągniętych w  zak res ie  w y ty czo n y ch  zad !ań 
znajdu jem y jedną ploizyicję, k tó re j znaczenia: d la  nauczyc ie lstw a  szk ó l po
w szechnych  wioigóle a. w  szczególności dlia nauczyc ie lstw a  zw iązkow agu  
n igdy d o ść  ocenić nie mnożna. P ozyc ję  tę  w ypełn ia  fa k t uznan ia  Zw iązku 
P . N, S. P . p rzez  P ,rezydenta R zeczypospolitej z a  czynn ik  p ierw szorzędnej 
doniosłości w  budow aniu  i  u trw a lan iu  po d staw  państw ow ego- by tu . Ze
w nętrznym  w y razem  te g o  u  z aren,: a b y ło  p rzybyc ie  N ajw yższego  D ostoj
n ika na  Z jazd D elegatów  w  listopadzie  ub ieg łego  roku , a  następnie za
proszen ie  delega tów  w  gościnę dó> siebie, na pokoje zaimku kró lew skiego .

Nie zd aw kow a to  b y ła  g rz e c z n o ść . i nie w zględam i ubocznem i podyk 
tow ana. G łębszych p rzy czy n  w  ty m  akcie  d o p a trzy ć  się  m usim y. Impo
nująca p raca  nau czy c ie ls tw a-zw iązk o w eg o  na) różnych  polach życ ia  skłio- 
miiłia d o  zw rócen ia  uw agi n a  izapoznawiane do tychczas isiły państw ow o- 
-twórcze, tkw iące  w  szkoln ictw ie pow szechnęm  i spoiw odow ała zm ianę 
poglądów  n a  w arto śc i, n a  k tó ry ch  op rzeć  się  m usi rozw ój państw a pol
skiego:. Na . zam ku kró lew skim , ow ym  w idom ym  z n ak u  państw ow ości 
polskiej, z jaw ia ły  się d o  tej p ó ry  i d o  g łosu  p rzychodziły  te  czynniki, 
k tó re  —  w  m yśl trad y cy jn y ch  o  państw ie pojęć —  w y zn acza ły  państw u 
k ierunek  rozw o ju  i o. loisach jego  d ecy d o w ały . W prow adzeniem  na za
m ek  nauczycie lstw a1 zw iązkow ego: postaw iono' obok  ty c h - s i ł  w arto śc i
now e, w arto śc i o św ia ty  pow szechnej i jej tw ó rc y  nauczyciela, podkreśla
jąc  ty m  fak tem  w yraźn ie , że slkuteiczność w szelk ich  państw ow ych  zam ie
rzeń  uzależniona je s t o d  pow szechnego ośw iecen ia  narodu.

D ługo nauczyc ie ls tw o  zw iązkow e ub iegało  się o  ta k ą  u czynników  
państw ow ych  opluję i d ługo  sp o ty k a ło 1 się z  b rak iem  zrozum ienia. Co- 
prawdia ro zm ia ry  naszej p racy , z ew n ę trzn ą  sw o ją  stronią rzucając  się 
wproist w  oczy , z jed n y w ały  nam  już daw niej słow a uiznania u  w y so k o  po
staw ionych  w  państw ie  osobistości. L ecz b y ły  to  jedynie komwemcjonait- 
ne  pow iedzenia, poiza k tó rem i k ry ła  się n iechęć a  często' w rog i do- Z w iąz
ku  stosunek . Nie jes t rz eczą  czy steg o  tyllko przypadku , że  .uznanie to  
zdoby liśm y  obecnie. U w ażam y to‘ z a  log iczny  i konsekw en tny  w ynik  tej 
polityki, k tó rą  p row adzą  współcześni! w ie lcy  s te rn ic y  n aw y  państw ow ej. 
W  poszukiw aniu  zia 'Sprzym ierzeńcam i i 'w spółpracow nikam i d la  sw oich 
w ielk ich  celów , z w yżyn , z  k tó ry ch  ogarn ia ją  in te res  całego n a rodu  a nie 
poszczególnych ty lk o  k las, dostrzeg li on i sizarą m asę nauczycie lstw a 
związkowego:, pochyloną w  ofiarnej i pełnej pośw ięcenia  p ra c y  n ad  p rze 
istaczan iem  u g o ró w  polskiego ży c ia  w  urodzajne pola; p ra c y  tej korzyści 
dna p aństw a  ocenili i  znamieniem ' państw ow em  ją  z a to  opatrzy li. Je s t t o  
w ielk i trium f m oralny  nauczyc ie lstw a  zw iązkow ego, będ ący  znakom itą  
odpow iedzią kalum niatorom , co w loką się w  bezsilnej z ło śc i z a  św ietnym  
pochodem  myślli- zw iązkow ej i m io tają  z a  nam i o szczerstw em , nie cofając 
się naw et p rzed  zarzu tam i diestr.ukcyjniej d la  p ań stw a  działalniości.

'Lecz zw y c ię s tw o  to  nie b y łoby  m ożliw e beiz tej w ielkiej rozm iaram i 
i doskonałośc ią  m etod  naszej p ra c y  w  dziedzinach-: szkolnej, społeczno- 
kulturalnej, pedagogicznej, sam okształcen ia  i sam opom ocy. — M ów ca
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w  ogólnym  rzucie p rzedstaw ia olbrzym i dorobek Zw iązku w  tye!i dzie
dzinach. W skazuje n a  .roczne spraw ozdan ia , k tó re  są  p raw d z iw ą  poezją  
cyfr, — poezją, bo c y fry  te  ■wyrosły z  ukocham  a w ielk ich  rzeczy  i z  sil
nej w oli doi u rzeczyw istn ien ia  w  życ iu  ideałów . dobra, p iękna i p raw dy.

Nas>tępni.e. przechodzi. do sp ra w  lokalnych. W ykazuje,, ja k ,.życie spo
łeczne, kulturalne, ośw iatow e, szkolne, -dziedzina przysposobienia- w oj
skow ego znajdują w  Z w iązku ma teren ie  tu tejszym  pom oc i oparcie . 
S tw ierdza  s ta ły  rozw ój Zwiiązku zarów no  zew n ętrzn y  jak  i pod w zglę
dom spoistości w ew nętrznej, tudzież w z ro s t bogactw a- -treści i form  dzia
łania. Ro ozi lustrow aniu  oszczerczych  .metod zwalczania- Z w iązku p rzez  
n iek tó re  czynniki, m ów ca pow iada:

M ożna w ałczyć z  mami w spó łzaw odn ic tw em  w  pnący i um iejętnością 
m etod, pośw ięceniem  -i ofiarnością , i  w tedy’' zw ycięstw o. p rzeciw ników  
•możliwe, — b o  jesteśm y  w szak  -ludźmi i. Cudzie w y p rzed z ić  n as m ogą. 
W alka k łam stw em  i oszczerstw em  jest darem ną. Za w y so k o  w znieśliś
m y się, b y  n a s  dosięgnąć m ia ły  b rzydk ie  napaści, sp reparow ane  w  ty 
glach n ienaw iść! i złości, choćby to  działo- się  pod  obłudną osłoną hase ł 
„chrześcijańskich" c z y  „narodow ych".

Lecz fcoiledizy i koleżanki! Z takiej ocen y  położenia  w ażn y  -dla nas 
w yn ika  obow iązek. Nie m ożem y w  p ra c y  ustać , lecz p iąć  siię -musimy 
ciągle w zw y ż, jeśli nie chcem y z ró w n ać  się z k rzy k liw ą  grom adką k ra 
m arzy , po lecających  hałaśliw ie sw ój f-ałszyw y -i lic h y  to w ar w , barw nych  
e tyk ie tach . W  pochodzie ty m  z rzu cać  m usim y -z siebie to, 00  nam  -cięży 
i j-est n aszą  słabością . W  tern m iejscu n ad arza  m i się -sposobność pomó
w ić o  ujem nych ob jaw ach  w  naszem  życ iu  orgauiizacyjnem . Z w rócę  szcze
gólniejszą uw agę n a  jeden m om ent, 'n iezw ykle w ażn y  -dla rozw-oju 
Związku.

• S po tykam y w 'ż y c iu  ludzi1, k tó rz y  w artość: w szelk ich  n a  św ieeie  rze
czy, z jaw isk  i czynów  oceniają w edług p ły n ący ch  z  n ich -bezpośrednich 
m ateria lnych  korzyści, da jących  się —- że  -tak p-owi-em —- miamacafime 
stw ierdzić! R oza m ateria lną  sfe rą  za in teresow ań  nie po tra fią  oni do jrzeć 
teg o  głębokiego1 procesu  twórczego-, k tó ry  m a  sw e  źródło- w  celow o 
i św iadom ie zorgan izow anych  siłach  ducha ludzkiego! i k tó ry  niezm iennie 
poidlnioisi; cz łow ieka  ku  -coraz w yższym  szczeblom  szczęścia  i doskona
łości.. T acy  ludzie,, to. is to ty  ciężko chore, b o  p o zb aw io n e . tego. na jw aż
niejszego- dla p iękna życia organu, jakim  jest zdolność społecznego obco
w ania i gotow ość .do ofiar na  rz e c z  zbiorow ości. O derw an i o d  w spól
nego pnia dążeń, m yśli i czy n ó w  lliudzikich ży ją  żyaiem . p aso rzy tó w , cze r
piąc so k i pospółnego dorobku  innych, a . nie da ją  w zam ian nic p rócz 
gderzącego  .ni:.ez.a.dbwoilenia i ustaw icznej k ry ty k i w szystk ich  i w sz y s t
k iego wokoło. •. •

Czy; s ą  ta c y  ludzie w  naszej o rganizacji? N iew ątpliw ie n a  tak ą  w iel
k ą  społeczność nauczycielską tra fią  się. Na szczęście  n iew ielu. O gólny 
prąd  entuzjazm u d la  łde.ollogji zw iązkow ej p o rw a ł ich w ra z  z innym i 
i p rzyn ió sł na n asze  .osiedla, ale bez  •■uppzeictaiega, ■zia§fcątKyvrtSfflfta:.I§j!ę..z ich 
s trony , na  co i p-o co-. S ądząc rz e c z y  p o  .w ierzchu, nie w idzą, oni, tych
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■korzyści, jakie da je  .prizyiniail-eżiność d o  organizacji, s tad  w szelkie cbow iąz- 
 ̂ki, k tó re  .zdobyw ania -tych k o rzy śc i n iezbędnym  s ą  w arunkiem , zdają  
im .się z a  w ygórow ane  i zby teczne . W  takiej a tm osferze  .ujemna k ry ty k a  
ła tw o  się ' rodzi. W  taki teiż sposób uchw ala Zjazdu D elegatów ' o- p łace
niu 1 % na  dom y zw iązkow e i połączone z  niem i bursy  spo tka ła  się .z opo- 
zy c ją  ty c h  jednostek . P on iew aż  często  n aw e t gorliw i koledzy dali się 
om am ić m ylnym  tłum aczeniom  te j '.u ch w ały , p rze to  w  otorjozu. de lega tów  
w szy stk ich  (Ognisk pozw olę Serbie rzecz  dokładnie w y jaśn ić  i sądzę, że po 
tem  najm niejsza n ie pozostan ie  w . tej sp ra w ie ‘w ątp liw ość.

D laczego w ię c .budow ać .mamy .dom .zw iązkow y w  (W arszawie, a na
stępn ie-dom y; w o jew ódzk ie  z b u rsam i?  Pom ijam  hum anitarną stronę  ty  cii 
zafńierzeń. . T roska .o zabezpieczen ie  w ychow an ia  w  bursach siero tom  
■P.o zm arłych  kolegach, k tó re  niejednokrotnie .pozbaw'i cne opieki, idą na  

. pon iew ierkę ,, p rzem aw ia  chyba silniej d o  ludzi, imających serce, o d  naj- 

. w ym ow niejszych słów . Podejdę, (do zagadnien ia  od  s trony , :z k tó re j zna
czenie uchw ały  o. p łaceniu  1 % ocenić m ożna jako  postanow ienie d ecy 
dujące o p rzysz ło śc i Zw iązku, T aka. m nogość zagadnień  ■ s ta n ę ła  p rzed  
nam i, ty le  w y tw o rzy ło  slię form i rodza jów  p ra c y  w  Związku, że  w sz y s t
ko  to 'm u s i skupiać się w  jednem  ogMijku. Dzisiiaj a g e n d y , Zarządu G łów 
nego  rozrzucone po. całej ('Wairisizawie. B rak  m iędzy  miemi skeordym ow a- 
inia działań , s tąd  nietrudno, o  n ieścisłości. M nóstw o energii m arnuje się. 
•A p rzec ież  ży jem y w  epoce popularyzacji. h ase ł o  naukow ej organizacji 
p racy . N auczycielstw o. — w iem 1 — w iele ty m  hasłom  pośw ięca zaiinte- 
resow an ia , lecz jeśli zasad y  ite chcem y p rzysw o ić  sobie i k rzew ić  je dalej, 
m usim y przedew szystk iem ', w y próbow ać  je i zasto so w ać  w  najbliższej 
nam  sferze 'działań. Pozostaw ien ie  dotychczasow ego stanu rz eczy  be-z 
zm iany  w y tw o rzy ło b y  pom iędzy - n arasta jącem i zadaniam i a w arunkam i 
realizacji z b y t w ie lką  -odległość, k tó ra  z biegiem  czasu  i  w zro stem  na
szych  po trzeb  pow iększałaby isię stale. O znaczałoby to  pow olne .zamie
ran ie  tem pa naszego  życia  organizacy jnego , powoOną naszej organizacji 
zagładę.

A r a m dopuścić .do- tego- n iew ołnd. Niewol.no choćby  p rzez  p ro s tą  
w dzięczność dla tych  p ierw szych  p ion ierów  ruchu  zw iązkow ego, k tó rz y  
z  zaparciem  się siebie, prześladow ani p rzez  w rogów  postępu, rzucali 
p ie rw sze  podw aliny  pod (gmach zw iązkow y i p rzygo tow yw ali (dzisiejszą 
w  zaw odzie nauczycielskim  rzeczyw istość . Inaczej, sm utniej p rzedsta- 

. w ia ła b y  się ta  rzeczyw istość , g d y b y  -oni nie- byli. ruchu rozpoczęli. Że 
■dziś zajm ujem y najeżmy nam  szczebel w  h ierarchii1 społecznej, im tylko 
zaw dzięczam y. S pożyw am y  d e b ra  p rzez  nich p rzygo tow ane. W ięc nam 
ty ch  .dóbr trw o n ić  nie w olno. Musimy je u trzy m ać  i pomnoiżyć nie dla 
siebie tylko, ale i d la  p rzyszłości. W ów czas n adam y  realne znaczenie 
tem u — ta k  często  pow tarzanem u — .aforyzmowi, żeśm y „rodziną nau
czycie lską" . B o jak w  rodzinie dziedziczym y dorobek  poprzedników  i  jak 

.dbała', kochająca się rodzina budow ać m usim y dla naszych  następców , 
a  p rzedew szystk iem  dla tej w ielkiej rodziny , k tó re j na imię Pouska.

Istnieje d rug i jeszcze bard zo  nam  bliski powód,, zab ran ia jący  nam  za-
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■ sypyw ać  źród ła  d otyci i czas ow e i naszej energii tw ó rc z e j: to  in te re sy  na
sze zaw odow e. Z byt w ie le  imamy n a  to  dow odów , że  m ysi o  zepchnięciu 
nilsuoz yci cl s t w  a s zk 61 pow szechnych  z  za ję tego  p rzezeń ' stanow iska- spo
łecznego ii m ateria lnego  jest b a rd zo  jeszcze popu la rną  w śró d  n iek tórych  
s fe r i osób . P rzec iw  ty m  zakusom  u żyć  m usim y najskuteczniejszej broni, 
la k ą  jest tw órcza , p o zy ty w n a  , p raca . Lepszej b ron i nie posiadam y. Inne 
organizacjo w  chw ilach k ry ty czn y ch  o d w o łać  się  m ogą d o  s tra jku . Ś ro 
d ek  te n  nie lico w a łb y  z  naszą misją w ych o w aw czą . W  m y śl w ięc tego, 
co w yżej pow iedzia łem , pozostaje mam jedynie metoida w alki, - k tó re j do
tychczas używaliśmy,, a tk ó rą  ta k  pięknie .zdefiniował Żerom ski w  „P rzed 
w io śn iu " : „Tw orzeniem  now ych  w a rto śc i i rozm nażaniem ' now ego  d ob ra  
trzeb a  w yniszczać w  ludziach sarnią Zaw iść i sam a nienaw iść".

A w łaśnie sta jem y  p rz e d  kon iecznością  podjęcia  w alk i o-. szkolnictwo', 
zagrożone podporządkow aniem  .go w ładzom  ndmiivisiracyjnyni j  o m ate 
r ia ln y  b y t. —■ W  tem' m iejscu m ów ca o św ie tla  te  sp raw y  Zę stanow iska  
p o trzeb  w ychow aw czych  i in teresu  państw ow ego . W  przedm iocie upo
sażen ia  poddaje k ry ty c e  postąpienie Sejmu, w skazuje  ma ob łudę haseł de
m okratycznych , k tó re  głosząc rów ność  p raw  i obow iązków , od d a ją  w  nie- 
w o lę  nęd zy  tw ó rcó w  postępu i ku ltu ry . N astępnie zastanaw ia, się nad  
sposobam i n ap raw y  tych  stosunków , m ów iąc:

P ro te s ty  i żale n ic  tu  nic pom ogą. T rw a łe  uzdrow ienie  z ła .w y m a g a  
d o ta rc ia  do  jego źródeł. Zło tk w i w  b rak u  'przygotow ania m as ludu do 
życia obyw ate lsk iego . T rzeb a  nam  s tan ąć  w  szranki; do* w alk i ze  złem . 
T rzeba  w ynosić  naróu  g rzęznący  w  egoizm ie k lasow ym  ku w yżynom  p ra
w dziw ego  dem okratyzm u r  in teresu  państw ow ego. D ro g a  -do te g o  celu 
p row adzi p rzez  szko łę  i spo łeczeństw o. L ecz gdzie tej w alki ii te j p racy  
punkt w y jśc ia?  O dpow iedź n a  to  w y czy tam y  w  o tw arte j k siędze ;p rzy 
rody, której m y  cząstk ą  je s teśm y  i k tó re j p raw om  rozw ojow ym  podlega- 

' m y. W  m uzeum  ra trzańsk ie in  w  Z akopanem  oglądać m ożna geologiczną 
h isto rję  T atr, ilustrow aną skałam i z  rozm aitych  epok ziem i o tw ó rczy ch . 
Na odłam kach ty ch  sk a ł w idać  ś lady  życ ia  morskiego!. D ow odzi to , że 
w spaniałe  szczy ty  ta trzań sk ie  k iedyś, w  praczasach  z  g łęb ie  m orsk ich  się

■ w ydźw ignęły . I m y  chcąc  podnieść w zw y ż  poziom życ ia  społecznego 
i państw ow ego, w śró d  ludu, zejść m usim y n a jp ie rw  d o  głębin w łasnego  
ducha, oczyścić go z  sam olubstW a, p rzyziem nych  za in te resow ań , z ły ch

■ .przyzw yczajeń, a oidlkryć te  raso w e w łaśc iw ości ch a rak te ru  polskiego',
■ k tó re  n as  sam ych  w yn iosą  w  g ó rę  i z  pom ocą k tó ry ch  rozpoczniem y 

tw ó rc z y  proces podnoszenia ludu ku  w yżynom  praw dziw ego  ży c ia  oby
w atelsk iego . ■

N adchodzą czasy, w  k tó ry ch  te n  proces pałacem  staje s ię  zagaidinie- 
. mieni'. W  n iew oli z a trac ił n a ró d  zdolność d o  życ ia  państw ow ego'. C ały  
ogrom  zagadn ień  państw ow ych  w z ią ł ma sw e  po tężne bairki jeden  czło
w iek  i rozw iązu je  je genjusizem sw ego  um ysłu, o lb rzym ią  m ocą w oli 
i  w ielkością serca. C złow iekiem  tymi to  M arszałek  P iłsudsk i (żyw io łow a 

, m anifestacja na sali). W  cieniu te g o  w ielk iego nazw iska  n aród  um ęczony 
pochodem  pó łtoraw iekaw ej miewali rozb ił, sw oje życiow e nam io ty  i od-
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spoczywa, c iesząc  s ię  i ufając, (że je s t k toś, c a  za  niego m yśli i  działa. 
L ecz o to  w ic h ry  i bu rze  życiow e, z  k tó rem i cz łow iek  -ten -chodził w  za
w ody, w ałcząc  ca łe  życie o P o lskę , . zachw iały  c ielesną pow łoką w iel
k iego ducha.. P op łoch  p a d ł zarów no  na, ty ch , co jego  isą w ielbicielam i, jak 
i na  ty ch , c o  ha  złośliw e , ha rce  przeciw  niem u w ychodzą. I. o to  z jaw ia  
się d ręczące  zagadnien ie: c o  stan ie  się, jeśli k iedyś to  poitężine d rzew o , 
w y ro słe  na  u rodzajnej g lebie polskiej, runie, a  na  n iep rzygo tow any  pań
stw ow o , pok łócony  n a ró d  spadnie nag le  b lask  ty s iąca  zagadnień  pań
s tw o w y ch ?

Nie w ysila jm y  się n a  dom ysły , a le  w y tężm y  siły , b y  odpow iedź ta  
w  p rzy sz ło śc i jak  najlepszą  by ła . Jedna  je s t d o  te g o  d ro g a : d ro g a  tw ó r
czej, p aństw ow ej pracy.. M yśm y  ją  w  sobie odnaleźli i po niej do ty ch 
czas szliśm y. Idźm y, n ią  dalej. „G dziekolw iek jesteś, w stań  i tw ó rz  — 
o to  zasad a" . N iech ta  zasad a  p rzew o d z i nam  w  obradach  i poprow adzi 
nas w  p rzysz ło śc i ku  szczęściu  i  po tędze  naszej O jczyzny, k tó rą  t r z y 
k ro tn y m  pozd rów m y okrzyk iem : „N ajjaśniejsza (Rzeczpospolita niech
ży je !"

* *
*

K ończąc przem ów ienie  kol. Zych w zniósł jeszcze o k rzy k  na cześć 
P rezy d en ta  M ościckiego, o raz  M arsza lka  P iłsudsk iego . O k rzy k  
ten  u czestn icy  z jazdu  z  entuzjazm em  trzy k ro tn ie  pow tórzy li. K olega R. 
Kopeć zgłosił w n iosek  n a g ły  o .w ysłanie te leg ram ó w  z  w y razam i czci 
i ho łdu  do- Prezydent-a R zeczypospolitej i P rem ie ra  M arsza łk a  P iłsudsk ie
go. .W niosek ten  -przez ak lam ac ję1 uchwai-omo, (w yrażając zgodę żyw em i 
oklaskam i, jiak rów n ież  uchw alono  p rzez  ak lam ację w niosek  Prezy-djum 
Zjazdu w  sp raw ie  w y słan ia  te leg ram u  -do p rezesa  Zw iązku, sen. N ow aka.

Następimi-e kol. p rzew odniczący  p ow ita ł -gości w  os-obaich: p-r-zedstawi- 
cieii Kuratorjum- O kręgu  Szkolnego- Poznańskiego- p-p. d r. N am yśla, w izy
ta to ra  -dr. Ja-błczyńsfciego, naczeln ika w ydzia łu  -ogólnego- d r. D urka, p. in
spek to ra  M ajewskiego-, członka Z arządu  Głównego: P . N. S . P . z  W arsza 
w y  kol. M-ajiai, prolf. H auptm aoa, p rezesa  Komisji śląskiej kol. -Zajchowsk-ie- 
go-, ire-pre-zenta-nfa St-ow. C hrzęść. N ar. Naucz. Sz. Row . p. S tachow iaka , 
rep rezen tan ta  Zw iązku U rzędników  P . R . i S . p. Sikorskiego- i p rzedsta 
wicieli p ra sy .

P o  pow itaniu  p rzew o d n iczący  udzielił głosu. p. w izy ta to row i d r. Jab ł-  
czyński-emu, k tó ry  im ieniem  K uratorium  p ow ita ł Z jazd. Ż ycząc  .pomyśl
nych  -obra-d nadm ienił, że w  -obecnej dziejow ej chw ili nauczycielstwo- ma 
prze-d- s-obą n ie ty lk o  zadan ia  -dydaktyczne, lecz -i w ychow aw cze, że -Zw.
P . N. S. P ., rep rezen tu jący  -najsilniejsze skupienie nauczycielstw a, sp ro sta  
ty m  -za-daniiom.

N astępnie p o w ita ł Zjazd kol. Maj, de lega t Z arządu G łów nego. W  rze - 
-czowem przem ów ieniu  kolii M aj podkreśli! łączność  pom iędzy  rozw ojem  
organizacji, a  ca łoksz ta łtem  życia  w  państw ie , sch a rak te ry zo w a ł d o ty c h 
czaso w ą  dzia ła lność  Zwią-zku, k tó ry  nie ustaje  w  p ra c y  nad  realizacją  / 
program u, w ysun ię tego  na sej-mie nauczycielskim  w 1919 r., k tó rego  po
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s tu la ły  R ząd  -obecny w zią ł :za -podstaiwę do  p ro jek tu  -o- u s tro ju  s-zikolnkłwa. 
P o n iew aż  jednak  p ro jek t rz ą d o w y  nie zmałaiz-ł uznan ia  u  przeciw ników  
szko ły  jednolitej, n auczycie lstw o  zorganizow ane w  Z w iązku winno- dalej 
p ro w ad z ić , w  ty m  k ierunku  w y tężoną  .propagandę. W reszc ie  zaznaczy ł, 
że organizacja n asza  nie O ig ran iaza  się  d o  sp ra w  ściśle zaw odow ych , lecz 
zazęb ia  się o w szy stk ie  dz iedz iny  ży c ia  -społeczne goi. N auczyciel zw iąz- 
laow iec wchodiząc do- w szy stk ich  kom órek  -s-pioł-ecznych, m usi skoncen tro 
w ać  w szystk ie  w ysiłk i -dokoła w y ty czn y ch  h ase ł i z wiiairą w  ju tro  pra
cow ać .

N astępnie życzy li -pomyślnych o b rad : p. S tachow iak  rw im ieniu S to
w arzyszen ia  . C hrz. N ar. N aucz. Szk. P ow sz., p . S ikorski w  im ieniu Za
rząd u  Z w iązku U rzędników  P ań stw , i  Kiom. i  kol. Zaj-ch-owski w  im ieniu 
Komisji śląskiej.

Z kolei nastąp iło  -odczytanie k ilkunastu  te leg ram ó w  i lis tó w  z  życze
niam i, m. to. o d  k u ra to ra  p. C hrzanow skiego, posła Bio-cz-onia, Komisji k ie
leckiej, w ileńskiej i w ołyńskiej. -

P o  o-dćzytaniu te leg ram ów  nastąp iło  w yg łoszen ie  3 -ciekawych refe
ra tó w . R efera t n a  tem at „Zagadnienie po radn ic tw a  żawodoiw-ego" w yg ło 
sił kol. Wiandyciz z  W olsztyna, -referat „K rajoznaw stw o" wygło-siił kol. Ka
ro l  Ko-peć z W ągrow ca  i- re fe ra t „Zadania naucz, w  p ra c y  o św ia tow ej"  
w y g ło s ił kol. M ichał Kopeć ze Skalm ierzyc.

P o  re fe ra tach  nia-stąpił w y b ó r Komisji m atk i ii w nioskow ej, do k tó ry ch  
jalk-o .przew odniczący w ybran i zostali kol. S zw arc  z P oznania  (prezes Ko
misji m atki) ii k-oil. W ojnarow ski (prezes Komisji- w nioskow ej).

P o  przerw ie  obiadow ej nastąpiła- dyskusja  nad  refe-raitami-, k tó rą  ro z 
p o czą ł kol. Maj, de lega t z. W arszaw y , po ruszając  -zagadnienie bad ań  psy
chologicznych i -omawiając reo rgan izację  system u egzam-iina-cyjnego-, o ra z  
p racę  k ra joznaw czą nauczycielstw a, polegającą nietylko- na- w ycieczkach , 
ale na  sam odzielnych 'badaniach, idąc drogimi re-gjomalizmu polskł-e-goi.

iNastę-pniie zab ie ra li g łos w  -dyskusji kol. -Wero z  K o śc ia n a ,' S zw arc  
z  Poznania , p-odnosiząc konieczność stw orzen ia  .w Poiznianiu labo ra to rium  
psycholog icznego  d la  badań  stopn ia  -uzdolnień -dzie-cka. Z ko le i -zabierali 
-głos kol. N ow ak z Poznania, Maj-eran-o-wski, D rozd, N ow otarski, P o lak  
-i -Grabowski-, w y raża jąc  sze-re-g ży-czeń w  zw iązku  z edufccją m łodzieży. 
'Zakończył -dyskusję n-aid- -referatami kol. W andycz, w y jaśn ia jąc  -cały' sze
reg  w ątp liw ości w  zw iązku z w yg łoszonym  -przez siebie referatem-.

Z kolei po-rządku obrad, de lega t Z arządu  Głównego- kol. -M-aj w ygłosił 
re fe ra t  o rganizacyjny.’ ■

PoriuSzył w  nim  aktualne zagadnienia o rganizacyjne ii- szkolne. ■ Naj
w ięce j czas-u pośw ięcił s-prawie po lepszen ia  by tu , k tó rą  załatw iono- ty lko  
częściow o prze-z p rzyznanie  15% -dodatku d o -pobo rów . -O p rzyw rócen iu  
-rach-om-ej mnożnej n ie  m-o-że być  -mo-wy, -bo ,-w p łynę łaby  -ona na  zwięfcsze- 
miie -drożyzny i zachw ianie rów now agi budżetu. Związ-ek s ta ra  się ior w y - 
'daitne podniesienie pobo rów  i w yrów nan ie  deficytu, w yn ikającego  z po- 
‘dT-ożen-ia m ieszkań. •
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C ontr. K om isja P o rozum iew aw cza  Z rzeszeń P racow n ików  P aństw o
w ych zdecydow ała , że  p o d w y żk a  ttna n astąp ić  w  ram ach budżetu, ażeby  
nie k łócić  u rzędn ików  ze spo łeczeństw em . U chw alenie specjalnych .po
d a tk ó w  na  podw yżkę pob o ró w  d o tknę łoby  szczególniej nauczycieli, k tó 
r z y  p racu ją  w śród ' c iem nych  m as.

N astępnie re fe ren t o św iadczy ł, że Z arząd  G łów ny w ystąp ił p rzec iw  
pro jek tow anej form ie' -egzam inów kw alifikacyjnych, g d y ż  należy  usunąć 
'decydu jący  w p ły w  inspektorów , k tó rz y  często nie s ą  odpow iednio nau
kowo- p rzygo tow an i. Z w iązek dom aga się egzam inu z  w iadom ości .prak- . 
tycznych , k tó ry  w inien  b y ć  sk ład an y  p rzed  kom isją złożoną z fachow 
có w  - nauczycieli. .Omawiając ak tua lną  siprawę podporządkow ania szkol
nictw a czynnikom  adm inistracy jnym , re fe ren t ośw iadczył, że ;Z arząd  Głó
w n y ‘zdaje  sobie sp raw ę, iż n iek tó re  czynności adm inistracyjne m uszą być 
uzgodnione, jednak- dom aga się s tanow czo  po zostaw ienia system u , eduka- 
cyjnegoi jak  najdalej o d  zm ieniających się  często  w p ły w ó w  politycznych.

Dalej om ów ił referen t p rzeszkody, k tó re  opóźniają refo rm ę obecnego  
system u szkolnego i zaznaczy ł, że  p ropaganda idei szk o ły  jednolitej po
zosta je  nadal -aktualną, gdyż spraw;', la utknęła na  m artw y m  punkcie.

W  rozw ażan iach  nad  .przeładow anem i program am i -szkoły pow szech
nej re fe ren t ośw iadczył, że Z w iązek przygo tow uje  m a terja ł w  te j sprawie,, 
k tó ry  zb ie ra ją  szko ły  dośw iadczalne w5 Łodzi.

Po- -omówieniu spraw  w ew n.ętrzno - organ izacy jnych  re fe ren t w ezw a ł 
de lega tów  d o  czynnego, popierania usiłow ań Z arządu  Głównego, w  p ra c y  
nad  rozw ojem  organizacji.

P o  ty m  re fe rac ie  koł. Św-iebooki, se k re ta rz  Komisji Poznańskiej Z. P . 
N. S. P . z ło ży ł sp raw ozdanie  z  działalności zw iązkow ej ok ręgu  poznań
skiego!, następującej tr e ś c i :

W  zeszłorocz-nem spraw ozdon iu  Komisji b y ła  •-mowa o- 33 ogniskach , 
istn iejących  ma teren ie  n aszeg o  w ojew ództw a .i 1025 członkach. O becnie 
posiadam y 6 oddziałów  pow.-, 36 ognisk  z ogólną liczbą cz łonków  1036, 
z  czego  nauczycielek  508 a  nauczycieli 528.

U bieg ły  o k res  cechuje w zro s t llicz-by Ognisk, co dow odzi rozsze
rzan ia  się iddi zw iązkow ej, na tom iast p rz y ro s t członków  ibył n ieznaczny. 
M imo to  s tw ierd zam y , iż idea zw iązkow a, zapuszcza co raz  g łębiej sw e 
korzen ie  ma tu te jszym  gruncie, albow iem  na leży  w ziąć  pod uw agę fakt, że 
obecnie , n ap ły w  ko legów  z  M ałopolski, k tó rz y  tw orzy li w iększość u sta ł, 
a  naw ęt-W ielu  'w róciło  do sw ych  stron , że  kilkudziesięciu cz łonków  zmu
szeni by liśm y w ykreślić  z pow odu ścisłego p rzes trzeg an ia  uchw ał W al
nego Zjazdu D elegatów  w  spraw ie  1 % , a  mimo- to  s iły  nasze w zrosły , 
gdyż od k ilku  m iesięcy  no tu jem y z p rzyjem nością m asow y  n ap ły w  no
w y ch  cz łonków  i to  W ielkopolan, c o  dow odzi, że  o rgan izacja  n asza  za
c z y n a  o p ie ra ć  się n a  elem encie, k tó ry  n iedaw no  jeszcze odnosił się do  
Z w iązku z  n iedow ierzaniem . P o d k reś lam y  przy tem , że  now ow stępujący ; 
ko ledzy  i koleżanki' n a leżą  do  najgorliw szych  'członków.

Z w yszczególnionej liczby  ognisk  spraw ozdan ie  nadesła ły  -32 O gniska- 
W  czasie sp raw ozdaw czym  O gniska te zw o ła ły  192 posiedzenia Z arżą—
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dów  i 235 zebrań w alnych , w  czasie  k tórych -wygłaszano' refera ty  z, róż
nych - dziedzin, p rzep row adzano  lekcje pokazow e, • a przedew szystikiem  
■obraliowano nati' sp raw am i zw iązanem i z życiem  szk o n em  i aauczyoiel- 
skiem. F rekw encja na zeb ran iach  w ynosiła  p rzeciętn ie  6 8 % . W  p racy  
aśw ia tow ej pozaszkolnej, w  różnych to w arzy s tw ach  'ośw iatow ych I  spo
łecznych, w  przysposobien iu  wojsko-wem brał©. udział- 486 czołnków . Bi
blio teki istnieją w  1:0 O gniskach, z  o g ó ln ą ,liczbą 1420 d z ie ł. Akcja sam o
kształceniow a w śró d  członków  rozw ija  się pom yślnie dzięki tw orzen iu  
licznych ku rsów  k  w a li fi k a cy j n y c! i i w yższych .

Z pośród Ognisk, k tó re  szczególnie zazn aczy ły  się sw oją  czynną  p ra 
cą, w ysuw ają  się  na czoło' O gniska: O dolanów , O strów , W ągrow iec, Gnie
zno. Jarocin , Poznań, Koźmin. B orek, B ydgoszcz, O strzeszów , Kościan. 
Inow rocław  i P o łajew o . U re sz ty  -Ognisk spotykaim y -pew ne braki, k tóre 
p rz y  w spó łp racy  członków  z  Z arządam i 'dadizą się ła tw o  usunąć.

W  zw iązku z działalnością Ognisk pozostaje  praca Ke.uiisji. W  okre
sie sp raw ozdaw czym  szła ona  w  k ierunku  -rozłożenia '-opieki -nad p racą  
O gnisk i li.ch członków . U dzielano pom ocy c z y  p o rad y  w  k a ż d e j' po trze
bie. ' -Interw eniow aliśm y w ielokrotn ie u w ład z  kom peten tnych  w  różnych 
spraw ach . W ykopując .polecenie Z arządu Głównego' zorgan izow aliśm y  
obronę p raw ną w  sp raw ach  sądow ych  i dyscyplina m ych. O brońcą p ra w 
nym  w  sprawach, sądow ych  -i 'dyscyplinarnych je s t m ecenas p. C zesław  
Chm ielew ski, poseł z lis ty  nr. 21.

W  sta ran iach  o popraw ę by tu , szczególniej w  staran iach  o- podnie
sienie dodatku -m ieszkaniowego i zniesienia podatku  kóimunalneigoi, wispół- 
pracow anio z U rzędniczym  K om itetem  '.M iędzyzwiązkowym , z ,  w ynik iem  
połow icznie dodatnim., .gdyż przynajm niej ■ k rzy w d zący  p oda tek  kom unalny 
zosta ł zniesiony.

P racę  Komisji obrazuje fakt, iż  w  okresie spraw ozdaw czym  za ła 
tw iono 734 pisma. P ozatem  .rozesłaliśm y Ogniskom kilka okólników  i se t
ki odezw . Posiedzeń  Komisji odbyło .'s ię  11 z czego. 4 pełne. 'W  kw ietniu  
zw ołaliśm y Zjazd Z arządów  Ognisk, u k tó ry ch  szw ankow ała  p ła tność  \  % . 
B liższy k on tak t z Ogniskam i zazn aczy ł się lustracjam i, k tórych  p rzeor o - . 
w adzono 16. S p raw y  .przerastające kom eptencje Komisji, lub nie dające 

. się za ła tw ić  na  miejscu, p rzekazyw ano  Zairządiówi G łów nem u.

Komisja w ydaje  nadal m iesięcznik „N asz G łos“ , k tó ry  jest łącznikiem  
nauczycielstw a zw iązkow ego, na  teren ie  w ojew ództw a, a  za razem  w ar
sz ta tem  p racy  d la  czynńiięjszych jednostek.

K ończąc .sprawoizdan-ie sek re ta rz  Komisji zaape low ał do. Z arządów  
' Ognisk, aby  nie u trudn ia ły  p racy  Komisji p rzez  rzadk ie  łub .niedokładne 
■informowanie o-.tem, co- się dzieje w  ich 0,gniisikach, a b y  u regu low ały  p re
num eratę  z a  „Nasz G łos“ i .zachęciły sw ych  cz łonków  do. nadsy łan ia  a r-  

'  tyfcułów, k tóre odzw iercied lałyby- nasze 'bolączki i dążności.
N ad referatu  mi organizacyjnym  i spraw oizdaw czem  z  działalności Ko

misji w y w iąza ła  się dyskusja, w  k tó re j zab ie ra ł c a ły  sz e re g  m ów ców .

N ajgorętsza dyskusja  w yw iąza ła  się nad sp raw ą  uposażenia. Zaapelo
w ano .także do delegata Zarządu G łów nego, aby  p rzedstaw ił kolegom po-
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sloim k rzy w d ę  w  stosunku  do' inmy-ch ziiem p rzez  w ym iar k ilkakro tn ie  niż
szego dodatku m ieszkaniow ego, m im o tych  sam ych a  czasem  n aw et gor
szych  w arunków  m ieszkan iow ych  np. w  Poznaniu, gdiz-ie ogrom ny" p rzy 
ro s t m ieszkańców  gnieździ się w  ty ch  sam ych muraioh, gdyż ruch  budo
w lan y  koncen tru je  się na placach W y staw y  Krajow ej.

P o  'om ówieniu niespraw iedlliw yoh za rzu tó w  i a taków , czynionych  
p rzez  reak cy jn e  jednostk i i ich p rasę , p rzy ję to  sze reg  w niosków , k tó ry ch  
zgłoszono  ogółem  23 z  ty ch  3 jak o  pokrew ne uzgodniono, a  18 p rzy ję to .

P rz y ję te  w niosk i 'do tyczy ły  sp raw : podporządkow ania szkolnictw a 
w ładzom  adm inistracy jno  - politycznym , jednolitego' u stro ju  szkoln ictw a, 
p rzyśp ieszen ia  bad ań  lekarsk ich  dzieci ch o ry ch  n a  g ruźlicę i u tw orzen ie  
d la  nich oddzielnych  szkół, zniesienia1 okóilnika w iceprem iera  
B artla  w  sp raw ie  p rak ty k  religijnych, a tak ó w  „P rzew odn ika  K atolickiego", 
podw yższen ia  pobo rów  i doda tku  'm ieszkaniow ego, 25 p roc. dodatku  gra
nicznego, n adsy łan ia  Dz. U rzęd. Min. O św. w p ro st do szkół nie p rzez  In
sp ek to ra ty , tw orzen ia  k u rsó w  kolejno w e  w szystk ich  pow iatach, a nie 
tylko' w  centrach , re fo rm y  p rog ram ów  i zw rócen ia  w iększej uw agi na 
w ychów , fizyczne, m ia s ten ia  p o rta  od poborów , k tórego  • inni u rzędn icy  
nie p łacą , sp raw ied liw ego  trak to w an ia  nauczycie lstw a przez k ierow ników  
szkół dokszta łca jących , zaopa trzen ia  In sp ek to ra tó w  w  a p a ra ty  projekcyjne 
dla uży tk u  k u rsów  ośw iatow ych , k tó re  należy  odpow iednio w yposażyć* 
um ieszczenia w  „N aszym  G losie" re fe ra tó w  w ygłoszonych  na Zjeździe. 
K olega M ichał K opeć zgłosił d łuższy w niosek w spraw ie  o św ia ty  poza
szkolnej na teren ie  w oj. poznańskiego I w niosek do R edakcji „N aszego 
Głosu"? aby  polepszono tre ść  pism a p rzez  um ieszczanie a rty k u łó w  k ró t
kich, ak tualnych  i budzących  za in teresow anie.

Z kolei dokonano w yb o ru  Komisji. W  sk ład  K om isji w eszli jako  człon
kow ie ko ledzy : Zych, Św iebocki. Sum ara, P eruck i, S zw arc , Jasiew i- 
czów na, K opeć M ichał. W erc, G rabow ski, W ojciechow ski, W ojnarow ski, 
jako zastzp cy : S tachow ski, Łącki, W audycz, Janicki i K raw czyk.

Na tem  w yczerpano  p rogram  obrad , poczem  przew odniczący  podzię
kow ał zeb ranym  za d o tychczasow ą p racę  i apelu jąc o dalszą  w spó łp racę  
u z y sk aw szy  absolutorium , zjazd zam knął.

„Chrześcijańskie" metody.
Z arząd  O kręgow y S to w arzy szen ia  C hrzęść. N ar, nauczyc ie lstw a  w 

P oznan iu  rozes ła ł d o  sw oich kó ł 'okółnik (22 m aja-„1928, 1. dz. 1668/28), 
w  k tó ry m  pukt 'IV. pośw ięcony  jes t Gigni-skom Z w iązku P . N. S. P . Oto 
jak  -opiewa -ten 'dokum ent um ysłiowośei a e tyk i „chrześcijańskiej":

„N iektóre kó łka  p rzy stęp u ją  d o  nas z  w nioskiem  o  dan ie  w y ty czn y ch  ' 
w  stosunku d o  „O gnisk". W 37iczuwam y, że są  te ż  m acki przeciw nej orga
nizacji, a b y  n asze  .placówki rozbić. Mimo niaj-niiewinniejszych słów  m ają 
unii swój cel: — rozbić n asze  kófflco — a  za łożyć  „O gnisko", nam aw iając 
do. zjednoczenia  się. W obec iegO' p rzes trzeg am y  p rzed  w szelkiem i p e r
trak tacjam i! Nie na leży  się w ięc w d aw ać  w  żaidnie uk łady , gdyż per-
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trak tac ie  taikie 'należą do  n aszy ch  w ład z  cen tra lnych  w  W arszaw ie, a nie 
d o  pojedynczych kółek. P ro s im y  w ięc  m ieć b a rd zo  .baczne oko ma d ąże
n ia  i z a m ia ry . obozu p rzeciw nego  i mas beziz w łócznie inform ow ać.

N adchodzi .czas m a tu r sem inary jnych; p rosim y za tem  zająć  się p rzy 
sz łym i . kolegam i —- Jjoileżankaimii i p o zy sk ać  ich d la  naszej organizacji. 
Z a leca ło b y  się porozum ieć z . D yrekcją  Sem inarium  w  kierunku  u zy sk a 
n ia  zezwoOemia d la  k u rsu  na uczęszczanie n a  zebrania nasze, na k tó ry ch  
zapoznać  m ożem y  ich z  ideologią S tow arzyszen ia  w  porów naniu  do 
Z w iązku".

Tyle m ów i okólnik.
Nie zajm ow alibyśm y się mim, gdyby  nie b rzydk ie  i pozbaw ione do

b rego  w ychow an ia  m etody  rozpow szechniania go1. O kólnik tem w yłożyli 
"bowiem „chrześcijańscy" m ężow ie zaufania po- szkołach w  pokojach na
uczycielskich. W iadom o, że w  szkołach u czą  rów n ież  i członkow ie O gnisk. 
T ak ie ' postępow an ie  uznać  w ięc na leży  z a  ce low ą prow okację  nauczyciel
stw a. związkowego:. 'Psuje to  dobre  stosunki, jakie panują ma teren ie  .nie
jednej szko ły  m iędzy  nauczycielstw em , k tó re  okazuje w ięcej rozum u ód 
rozm aitych  „(Chrześcijańsko - naro d o w y ch " Z arządów . T ym  sposobem ' 
In te re sy  w ychow an ia’ narażone są  n a  pow ażne niebezpieczeństwo:. P rz e 
c iw  tego' rodzaju  p róbom  p rzeszczep ian ia  „chrześcijańskich" w a śn i na 
g ru n t szkolmy m usim y stanow czo ’ zap ro te s to w ać  w  im ię 'dobra szkoły .

Spodziew am y się, ż e  W ładze szkolne za in te resu ją  się bliżej ty m  
„jchrzęścijańskim " im portem  i zam kną p rzed’ nim  szkołę .

U w aga jest tem  w ięoej pożądana, że „chrześcijańscy" dzia łacze  za
m ierza ją  —• jak  to  z okólnika w yn ika  — przemieść sw oje tobołk i i do 
•seminariów. Chcą zapoznać uczn iów  seimiiinarjów „z ideologią S to w arzy 
szenia w  porów naniu  dla Z w iązku". N ie m ogąc roizsprzedać sw ojego  to 
w a ru  m iędzy nauczycielstw em , s ta ra ją  się n a  w zó r ow ych  n a trę tn y ch  do 
m okrążców , ■ naciągających  naiw ną p o  idiomach publiczność, w cisnąć  się 
okólnęm i drogam i d o  n ieuśw iadom ionych uczniów . P ró żn e  w ysiłk i! U cznio
w ie. pod k ierow nic tw em  d o b rych  nauczycieli i d y rek to ró w  w zra s ta ją  
w  m ądrości :i mienia o baw y , ażeby  się  dali z łapać  ma p lew y, zastaw ione 
p rzez  chy trych  łow ców . Z pew nością  te ż  ta  n iesm aczna o ferta , (Okazująca 
ty le  pochopności- d o  za tru w an ia  czyste j a tm osfery  sizfcoilnej „chrześcijań
sko - (narodową" nienaw iścią, spo tka  się ze  zdecydow aną o d p raw ą  .Władz 
szkolnych i D yrekcy j sem inariów .

Ja-ka .w artość .praktyczną ma ow a „ideologia" w  życiu  sam ego S to- 
warzyszeni-ja, dom yśleć się n ietrudno  z okólnika. N aw et Z arząd  Okr. S tow . 
Mię ufa swojej ideologii i nie w ie rzy  w  nią, skoro  członkom  zab ran ia  w d a 
w ać  się w  rozm ow y .z .nauczycielstw em  zw iązkow em  w  obaw ie, ażeb y  
nie porzucili sze reg ó w  stow arzyszen iow ych . D ziw ne tem ro zk az  rzuca 
św ia tło -n a  stosunki w  S tow arzyszen iu . O piera  oma sw ój m izerny  żyw ot 
nie ma przekonaniu  w ew m ętrznem  członków , lecz ma zew nętrznych  rozka
zach. „Nie na leży  się w daw ać w  żadne u k ład y "  — , o to  fundam entalna 
zasada b y tu  S tow arzyszen ia . Jakżeż  inaczej j e s t 'w  Związku. T utaj nie 
ty lko  się nie zab ran ia  p row adzić  rozm ów  organ izacy jnych  z  kolegam i ze
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S tow arzyszen ia , lecz  .przeciwnie — zachęca się  ich d o  tego . S tą d  Zwią
zek  ro śn ie  w  sity ,. b o  w  nim. każda  jednostka w ie, czego  chce i nie po
zw oli się ' p row adz ić  na  pasku. T akie s tanow isko  nie d a  się iteż pogodzić  
«: hasłam i „szkoły  p racy " , .popułasneTni podobnie jak  gdzieindziej ii w śród  
.niektórych -członków. S tow arzyszen ia . P o d s taw ą  .tej m etody  jest sarnio-' 
dzielność m yśli, sądu  i czynu. Sam odzielność trz e b a  jednak  spełn ić  naj
p ierw  w 's a m y m  sobie, jeśli się jej chce uczy ć  drugich..t

W  końcu nie można, nie w spom nieć o jedlmej, b a rd zo  w ażnej rzeczy . Do-, 
b rzeb y  było , ażelby au to rz y  okóln ika zam iast m ącić spokój i sze rzyć  niezgodę- 
po szkołach niesmaczniemi elukubracjam i — zechcieli zw rócić  w ięcej uwal- 
gi m  e lem en tarne  w łaściw ości' s ty lu  i popraw ność  językow ą napastliw ych  
okólników . U żyw anie p rzen o śn i. o m ackach, k tó re  ch cą  rozb ijać  S tow a
rzyszen ie , a potem - w -skazyw anie — n iew iadom o c z y  n a  te m acki czy  na 
O gniska — zaim kiem  „omi“ , m oże być  pobłażliw ie trak to w an e  u S tasiów  
i Jasiów  w 1 kl. III. szk o ły  pow szechnej, ale nie u  Z arządów  nauczycie l
sk ich ' o rgan izacy j. Nie- dziw , że ludzie czy ta jąc  tak ą  „ lite ra tu rę" , nabie
ra ją  o  wykształceoiiiu .nauczycielstw a szkó ł .pow szechnych niepochlebne
go w yobrażen ia . F r .

„K ó łka  M iłośn ików  Przyrody".
S ły sza ł o  n ich napew no  niejeden, bo za łożycie lka  i p ro p ag a to rk a  ich, 

p. Józefa S k rzyd lew ska, z  n ies trudzoną  energ ią  w alczy  o  rozw ój te j p o -  ■ 
żyteczinej insty tucji, k tó ra , sięgając w  założen iu  sw em  d o  najg łębszych  
tajn ików  d u szy  dziecka, w spaniałe  ow o ce- m ogłaby  w ydać...

M ogłaby, a le nie w ydaje , bow iem  idea izacnej inicjatorki, mimo; nie
słychanej .prosto ty  środków ,, jakiem i się,, posługuje, mato' znalazła dotąd' 
chętnych, k tó rz y b y  ją w  czy n  w prow adzili. Dlaczego.? tru d n o  tu  o rzec , 
b o -k a ż d y  zd ro w o  m y śłąey  człow iek p rzy k lasn ąć  m oże ty lko  dziełu p ię
knem u, jakie pod  naizwą powyż-szą się  k ry je ; z a ś  przykładły ży w e  św iad 
czą niezbicie, • że  tam , gdzie „K ółka" te ' zaw iązano', ch a rak te r i postępo
w anie dzieci, zm ieniają się w  k ró tk im  -czasie d o . niiepożniania, na jkorzy
stn iejsze roku jąc  nadzie je h a  p rzysz ło ść . Że zaś o  d z ia tw ę  w  w ieku  szkof- 
uym  tu  idzie, za tem  przediew szystk iem  nauczycielstw o szkół pow szech
nych . powinno, sp raw ą tą  za in te reso w ać  się, ro zw aży ć  ją  szczegó łow o  
i k ry ty czn ie  i w z iąć  w  sw e dzielne, energiczne dłonie, k tó re  ty le  już. 
sp raw  doniosłych  p rzep row adziły , ty le  m arzeń  cennych z rea lizow ały .

R zecz sarna p ro s tą  jest niezm iernie: o to  g rono  d z ia tw y  szkolnej łą 
czy się w  -związek, m ający  na celu ochronę p rzy ro d y , w e w szelk ich  jej 
p rzedstaw icie lach  i przejaw ach , p rzed1 w andalizm em  złych  lub bezrozum - 
riych osobników . 'O bow iązkiem  członków  jest: -ochraniać, pielęgnow ać 
i sadzić, ilie m ożności -drzewia p rzyd rożne, łub koiło dom ów  -swych, bronić 
p rzed  szkodnikam i n iety lko  d rzew  tych , ale w szelk ich  roślin, zw ierzą t, 
w szelkiej w łasności cudzej d -swojej, n iszczonej n ie raz  bezm yślnie. Opieko
w ać się zw ierzętam i, -bronić ich p rzed  k rz y w d ą  ,i n iiedpstałkiem B p. sy 
panie żyw ności p takom  w  zimie, zaopatrzen ie  budy  psa łańcuchowego-
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przed  m rozem , padanie m u w o d y  w  -leeie. dobre -obchodzenie .się z  by- 
dleim itp.) ochrona P-t-aisich -gniazd.,- obieranie szkodliwyfci; -dil-a -dirizsw ór- 
szek i ch rabąszczy  z  -z-a-strzeżenii-ęm w szakże, -iż ż-adn-ego- -z tych. ■sizkodn-i- 
ków  dręczyć---nii-e w-ołno-, j-t-p. Dr-otoe ite.-są -s-pr.a-wy ail-e w n ik a ją . głęboko 
w  -d-usze dziecka, w ykorzen ia jąc  z -niej zawcza-su błyski- nieśw iadom ego . 
okrucieństw a -i chęci niszczenia, - drzem iące w  niej .zwykle, a  któ-rych 
źród ło  mieści się najczęściej w  bezm yślności, lub n aw et w  -mieśwdaidio-mo-; 
śei wyrządz-omego .zła. O-bowiązkiem członków  „K ółek" -jest dalej niesie- 
li-i.e poraocy w szystk im , k tó rz y  pe-mocy te j p o trzebu ją : z-arówno ludziom., 
jak  -i zwierzęto-m i tu  -organizacja spo tyka  -się .ze wskaża-niiami ha-rcerskięr 
mi, inne jednak, n ieco  praktyczn-iej-sze, że lak pow iem , ma-ją-oe-md- -za-sto- 
śó-wa-niie.

D 0'b-r-e w yniki zw iązku  -nie da-ją. -długo- czekać  n-a s-iebie: p o  krótkim  
już cza-s-ie dzieci zdziczałe -n a -wet, -i i.te.s f o r  n e, (leniwe, z-mie-n-ia-ją kię d-o- nie- 
p-o-z-n-ańia: -my-śl, iż są  k-omuś n a  coś i-st-ot-nie po trzebne, ,że s-p-e-łni-ają misję 
jakąś zaszczytną, że  w  ich  ręku spoczyw ają  1-osy ty lu  bezbronnych  is to t , : 
napa-wa -je -dumą sz lachetną  i chr-omi- p rzed  w y-brykam i ib-rzydlkie-mi. Cele 
zw iązku, zapełn-i-aiją myśl i wrodzony.. popęd do- czyim , do- -r-u-chu- w  .chwi
lach wo-lny-oh, nie pozostaw iając . ćzasu na- obm yślanie -złośliwych, łu b -- 
wiręęiz karygodnych  p-s-oit . i  -zabaw, -sło-wem -natura- dzi-e-cka p rzek sz ta łca  
się powoli, a le  -zasadniczo, w yd o b y w ając  na  jaw  w szystkie-za-s-oby dobra. 
- -ciepła-, w  jakie obfituje ser-ce -dlz-ieek-a. iN-awet w  doimiu ród-zin.nyii! w p lyw  
-ten dobroczynny  zauw ażyć  się da je : rodzice tw ie rd zą  sami, iż dzieci 
ich -o-d- ch-wili na-leże-rua. do- zw iązku  stają -się posłuszne, uczynne, ła g o 
dnieją -i -poczynają drt&rę-s-ow-ąć się o toczeniem  najb-l-i-żs-z-eim w  zupełnie inny  
sposób, n iż -to byw ało .

Nietylko- jed-n-alk d ob ra  duchow e -ma -na celu  -orgam-i-za-cj-a „Kółek -M. P .“ , 
obejm uje oma zarazom  jedno z w ażn y ch  -zaga-dmiień gospodarczych-, ia-k 
bar-dz-o zaniedbane u mas, a m ianow icie: zbie,ranie, suszenie- -i -o- ile to 
w  danej m iejscow ości m ożliw e,. — s-prze-daż ziół .i roślin  l-eezajożyeh, m-a 
ra-z-ie ty tk o  rosnących  u oa-s -dz-ik-o-, ż  -czase-m--jedimak w yw iązać  -się -Z tego  
w ia tą  racjpinailma- hodow la -tychże z ió ł i T-ośIłn. O ddaw na się- -u -nas b-iia-da 
na-d tem , gdy -tu zaradzić  m o ż n a . tak  ła tw o-:-p ierw szy  n ic w  i e|ki- -1 r :.i lisport 
ziół, 'sp-rze-dlam-y z  d robnym  -chociażby -zysfci-em w  -najbliższej aptece, ' za
chęci- i dzieci i rodziców  do-. u jęcia sp raw y  -tej -na. szerszą  -skalę, k ładąc 
pierw sze p-odwalimy p o d  -ra-cjcinalmy rozw ój tej w ażnej gałęzi -do-oho-du. 
Kze-cz cała w  .tem, b y  rośliny  -susz-om-o i -podawano- w łaściw ie, -a tu  -już 
r-ola nauczyciela jes t w dzięczna i- •niezastąpiona.

Jakże wdzięczm-e .zadanie m a nauczyciel, k tó ry  -ze.chce założyć w 
szkole swej „Kółko- m iłośników  pr-zyro-dy". N iew ielkim  niakła-d-em p racy  
podnosi- w  dw ójnasób po-zi-o-m du-ch-oiwy i um ysłow y  -p-owie-r-zooej .s-obie 
dz ia tw y , zy sku jąc  -d-la sieb ie  uznami-e, d a  k ra ju  p rzy sz ły ch  zacn y ch  -i dzie-1- 
my-ch obyw ateli. Niejeden -z -kolegów lęka się w p raw d zie  te j pracy- -iia-d- 

' li-czbowej w łaśnie, jest -cna jednak  ta k  minimatoa, iż  sow icie -opłaci się 
ten  -wysiłek -mi-ew-i-elki. D-o- „K ółek" .należeć mo-gą ty lko  -ci, k tó rz y  rzeczy
w iście  -mkią ochotę zadt-ni-a ich -spełniać. W łączanie -dio mich dzieci-
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wszysitkich, b y ło b y  bezcelow e a n a w e t szkod liw e: o treść  idzie, nie
o. form ę, z a tem  odrzucić należy  w szelk i b a la s t 'niepotrzebny. -Należenie do 
„K ółka" pow inno b y ć  raczej zaszczy tnem  wyróżnieniiemy niż obow iązkiem  
nudnym . D zieciom  pozostaw ić unateży jak  najw iększą  p ożarną  'swobodę, 
k ie ru jąc  -niemi n ieznacznie, tak , jak  to m a m iejsce nip. w  „G m inach szkol
nych". R az  w  m iesiąc  członkow ie „K ółka" w inni m ieć zebranie, na Kto- 
■rem poszczególni, członkow ie „K ółka" zdają  króciuchne sp raw ozdan ie  ze 
sw ej dZ-iaMiniośęi- -(je-dm o b ron ił .g n to d e  p tasie  pirzed szkodnikiem , inny 
nie ■pozwioldł z łem u chłopcu znęcać się niad koniem , inna pom ogła nieść 
w iązkę gałęz i 'Staruszkow i itp. itp.). Jed en  z członków , w ezw an y  do- tego 
na poprzedniem  zebraniu , m a k róciu tk i od czy t na  tem at dow olny, naj
częściej ze sp raw am i organizacji zw iązany . PlóteiM k to ś m ów i w ierszyk , 
'lub opow iada co ś „Z w łasnej pilności" w yuczonego, dyskusja, gaw ędka, 
w  lecie g ry  jakieś ma- w olnem  .powietrzu, o t i  do robek  m iesiąca, zw iększa
jący  -się za; k ażdem  posiedzeniem  o  -czyny n ie raz  napraw dę doniosłe, 
m yśli cioraiz g łębsze i pow ażniejsze. Jeśli u d a  się jeszcze za ło ży ć  powoli 
w łasną  „B ibliotekę kó łk o w ą" wyhiiki priaicy są  duże i  p rzyszłościow e.

„K ółek" tak ich  jes t dz iś  zaledw ie k ilkadziesiąt ima całym- olbrzym im
■ o b szarze  Polski... W dzięczne poile leży  odłogiem  —■ nadarem nie przezacna 
•iniicjatorkiai, p. S k rzyd lew ska, naw ołu je  d o  w spó łp racy , głos jej jes t za is te  
„g łosem  w o ła jącego  n a  puszczy"... Tbi te ż  c zas  najw yższy , b y  za,initere-

■ ścw a l; się 'Oirganizacją t ą  ci, k tó rz y  jedynie dusizę dziecka m ają  w  iswej 
p ieczy  — nauczycielstw o, ci ,rz e ź b ia rz e "  , k tó rz y  z g ran itu  dusz mło
dzieńczych. „w ykuw ają ży w o t"  p rz y sz ły  1 w ielkość .naszej O jczyzny.

w sg.

B liższych szczegółów , d o ty czący ch  -organizacji „Kółek iMiiił. P .rzyr.", 
udziela  p rzew odnicząca „K ółek" p. J. Sk rzyd lew ska, Poznań , ul. K ram ar- 

:ska . n r. 19-20, II. p ię tro .

Szkoła tw órcza a nauka języka polskiego.
(D okończenie),

W  szkole tw órczej inaczej te ż  zupełnie trak tu je  się ćw iczenia pisem ne. 
W ypracow an ia  m uszą b y ć  sam odzielne, m uszą w y p ły w ać  z w ew nętrznej 
p o trzeb y  w ypow iedzenia sw ych  uczuć, w rażeń  itd . N auczyciel nie m oże 
u-czhia k rępow ać  w  n iczem : ani w  w y borze  tem atu , ani w  sposobie uję
cia go. W  p rzeciw nym  bow iem  raz ie  w  w ypracow aniu  będą m yśli nau
czyciela, zam iast s ty lu  dziecka, -mieć będziem y sty l nauczyciela, a co- za
tem  i-dlzie, nie o-sięgniemy celu  t. zn. nie nauczym y  -dziecka popraw nie w y
ra ż a ć  się. D oskonałe uw agi m etodyczne znaleźć m ożna w  dw óch mierni, 

■dziełkach: P . M itach „F in  frio-he-r Fiihire.r zum  gluten SM ", i P . F icker „Fired- 
taitiigkeit". Z aznaczyć tu  jeszcze pragnę, że w ypracow an ia  pisemine s to 
sow ać  -należy już od  kla-sy drugiej począw szy . P rz y  popraw ianiu  ty-oh 
ćw iczeń, nie chodzi o to , ab y  podkreślać i p rzek reślać  jak  najczęściej czer
w onym  atram entem , gdyż tego- dzieci i ta k  nie rozum ieją, lecz b y  zw rócić, 
m ałem u p isarzow i ulwagę na n iejasność sty lu , rozw lekłe opow iadanie, z ły
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szyk wyrazów w zdaniu łltd. Wszystkie te niedomagania omawia się 
wsipótaiie w klasie, poozem następuje popratwlka. Niektórzy pedagogowie 
żądała nawet,. aby tak poprawione ćwiczenia po pewnym czasie znów 
przeczytać, poprawić ponownie i przepisać. Dziecko tym sposobem skon- - 
•trolowae samo może swe postępy. D,o rozwijania stylu niewątpliwie przy
czynić się może gazetka szkolna, zais-ilana artykułami dzieci i redagowana 
przez nie. Często słyszeć można narzekania, że wypracowania aż roją się 
od błędów, że głównie (dzięki tamiu każdy tak niechętnie wlspoimina o nich, - 
z taką odrazą stosuje je. Gzyja w tem wina? Czy dzieci? Orne z pewno
ścią najmniej zawiniły, a są to skutki nieodpowiedniej metody prowadze
nia ćwiczeń ortograficznych. Należałoby już raz odrzucić dyktanda. Dyk
tando- bowiem — to, sprawdzian. 'Dzięki doświadczeniom Lay‘a wiemy,, 
że jedynym sposobem, przy pomocy którego nauczyć ■ się można bezbłęd
nie pisać jest .przepisywani tekstu pisanego. Do- tych właśnie wymagań 
zastosowane są zaszyty St. Szobera, C. Niewiadomskiej, C. Boguckiej p. t. 
„Nauka pisowni we wzorach i ćwiczeniach". Przez przepisywanie zapo
biega się błędom i wytwarza się nałóg dobrego pisania. Wykuwanie re
guł nie daje żadnego wyniku. Nie reguły ortograficzne prowadzą do bez
błędnego pisania tak, jak reguły gramatyczne nie kierują naszem mówie
niem, bo piszemy i mówimy zbyt szybko, ażebyśmy mieli czas uświada
miać sobie poszczególne reguły i zastanawiać się nad ich wyborem i uży
ciem. A jednak są ludzie, którzy są innego zdania. Nauka np. gramatyki 
— według tego- poglądu -ma nauczyć poprawnie władać językiem w mo
wie i piśmie. „Gramatyka j-estt nauką, zawierającą w sobie zbiór prawi
deł', które uazą dobrze i poprawnie mówić i pisać", pisze Wł. Kokowski. 
Dzierżanolwska podaje identyczną definicję. W nauce ortoigraifji i grama- 
tylki panuje dotąd jeszcze martwy doigmatyzim, narzucanie gotowych for
mułek bez uprzedniego rozglądania się w faktach, choć tu właśnie narzuca 
się sama przez się metoda -obserwacji i indukcji. — Martwy ten dogrna- 
tyzm ż  pewnością jest powodem, dlaczego wszysicy tak niechętnie uczą się 
gramatyki. „Chcąc, -coś -dobrze kochać", mówi pro-f. Rozwadow
ski, „trzeba przedmiot ten prizeidewszystfcielm znać i rozumieć... Trzeba 
naprawdę'rozumieć język ojczysty, jeżeli przywiązanie do nliego- ma mieć 
wartość — dla ńiego i dla nas". Z tych więc względóiw koniecznie żądać 
trzeba, aby zmieniono metodę nauczania gramatyki, aby zaczęto- stosować 
indukcję i obserwację, aby dzieci samodzielnie zdobywały wiadomości. 
Czynnikiem działającym niech będą uczniowie, nauczyciel zręcznie kie
ruje pracą, dając im złudzenie, że sami Wszystko zdobywają. Dziecko- 
z natury swej jest czynne,'żyje w nilem pęd 'do- działania. Szkoda trady
cyjna naltoimiaisł przez całą organizację pracy, dostosowaną do nauczania 
książkowego,, tłumi ów afctywizlm dziecka. Stąd szkoła ta kształciła cha- - 
raktery bierne, zdolne do- bezwzględnego posłuszeństwa, ale niezdolne do - 
pracy twórczej. Szkoła zaś twórcza pragnie wyzyskać ten aktywizm 
dziecka, pozwalając mu samodzielnie pracować, nie krępując jego ruchów. 
Chcąc (dać dzieciom więcej sposobności do- działania i zarazem możność 
czynnego przeżywania tego, o ozem się mówiło 'lub czytało-, trzeba na -lek- -
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cdi p rzy s tąp ić  do inscenizow ania przerobione!]' bajki w zględnie czy tank  i. 
Dzieci sam e obm yślają inscenizację, poczerni rozdaje  się ro le i bez .‘w ięk
szych  prób m ożna odegrać- sz tukę , s tw o rzo n ą  w spólnym  w ysiłk iem . P ró b y  

'tak ie j inscenizacji bajki w  oddziale p ierw szym  .przedstaw ił kol. Miros 
' z  Tucholi w  nr. 9 „P rzy j. S zko ły" z dnia 5. 5. 28 r. Jestem  przekonany, 
że p raca  ta  p rzy sp o rzy  dzieciom  dużo korzyści.

Jeżeli teraz zastanowimy się nad tem, dhiczego szkoła twórcza tak 
.a nie inaczej każe nam pracować, otrzymamy jasną i zdecydowaną odpo
wiedź: maimy w dziatwie rozwinąć najprzydatniejsze dla społeczeństwa 
zdolności jednostek, które stanowią o sile. produkcyjnej, które przyczy
niają się do dobrobytu ogólnego. Wszystkiego mamy mało: Ludzi nato- 

. miast jest tyle, że niewiadomo, co z nimi robić. Ludzie ci powinni być 
.msiz-em największem bogactwem, a są ciężarem, gdyż wychowanie nie 
wydobyło z nich i mie rozwinęło ich zdolności twórczej, nie przyzwycza
iło ich do pracy twórczej; produkcyjnej. Naszem więc zadaniem jest za
pobiegać temu, a uczynić to możemy,, lecz trzeba zmienić dotychczas 
w szkodach naszych pokutujące metody średniowieczne.

J .  M ensel (Zabikow o).

O centralizację Selekcji Pedagogicznej w  Poznaniu.
Selekcja- dziatwy szkolnej opiera się przedewszystkiem na badaniu 

. psycbologiezuieitn, -gdtyż jedynem kryterium doboru (pedagogicznego powin
no być uzdolnienie wychowanka. Powszechne zastosowanie selekcji jest 
zadaniem najbliższej przyszłości. -Obecnie najbardziej palącą kwestią- jest 
racjonalne wyeliminowanie jednostek upośledzonych z pośród dzieci nor
malnych. W tym celu powstają w większych środowiskach pracownie 
psychologiczne, lub poradnie psyeho - pedagogiczne, zajmujące się bada
niem młoidztieży, podejrzanej o niedorozwój. Taka centralizacja selekcji 
wymagana- jest ze względu; na ścisłość i jednolitość badań. Psychoioig. - 
pedagog zajmuje się tu bowiem wyłącznie badaniem młodzieży, którą

■ przysyłają 'do niego szkoły w ciągu całego roku. Wskutek- tego badania 
-mogą' -być dokonane ściśle i bez [pośpiechu. -Unikamy w ten sposób błę
dów i niedokładności, które mogłyby wielce skrzywdzić niektóre je
dnostki. W zakres pracy poradni psychologicznej należy włączyć -rów
nież badanie dzieci moralnie zaniedbanych -i wybitnie uzdolnionych. Dla 
pierwszych mamy -już bowiem osobne zakłady wychowawcze, natomiast 
będzie trzeba jeszcze stworzyć szkoły dla wybitnie uzdolnionych.

W Poznaniu przeprowadza -się od -szeregu lat selekcję gdyż istnieje 
tu szkoła -specjalna, której wychowankowie rekrutują sii-ę z niedorozwi
niętych dzieci szkół powszechnych. Jednakże dotychczasowe badania

■ przeprowadzone były dorywczo i niedokładnie. Nauczyciele szkoły spe
cjalnej, którzy-się podjęli tej pracy, wykonują ją najczęściej poza-lekcjami, 
w stanie przemęczenia. .Oczywiście, gdy -bada kilku ludzi, w dodatku po
spiesznie, to przecież mowy być nie -może o jednolitości badań. Wartość 

-wyników, do których dochodzą poszczególni badacze, są tu różne. Cza-
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-sami byw ało  jeszcze gorzej, gdyż badania, p rzep row adzane  dobie.ro na 
początku  roku. gdy  innie dzieci- rozpoczęły  już no rm alna pracę: B yw ało, 
że  ze  w zg lędu  na b ra k  cza:su i ’ w ie lką  ilość zg łoszonych  k andydatów  
„zbadano" w  ciąigu jednego przedpołudnia 20 a n aw e t w ięcej dzieci. 
O czyw iście  teg o  •rodiza-ju b adan ia  k rzy w d zą  m łodzież i  podkopują zaufa
nie do m etod ' b adan ia  uzdolnień. Zętarzajto się, że w sku tek  ty ch  pobież
nych  egzam inów  przyjętó ' 'do szko ły  specjalnej dziec i jedynie zaniedbane 
pod względem  pedagogicznym . Z drugiej -strony zna laz ły  s ię  w śró d  p rz y 
ję tych  jednostki głęboko upośledzone, kw alifikujące się' jedynie d o  zak ła 
dów  dla id iotów . 'W arunki1 badanią b y ły  złe, gdyż w oźni szkoffi g rom a
dnie p rzyp row adza li dziatwę., ezę ś ió  w  jednym  diniru z kilku szkół. Dzieci 
długie, godziny w yczek iw a ły  na  k o ry ta rz u  sw ej kolei, zm ęczone i w y 
lęknione. Na p rzerw ach  p ow staw ał zamęt-. W  k S M I p i  tym czasem  ..ba
dam ;" gorączkowo', lub kw alifikow ano' „n a  oko". T&go ro d za ju  badania  
na leża łoby  oczyw iście  czem prędzej zaniechać, b y  m ilknąć dalszego k rzyw 
dzenia dz ia tw y .

P rzed  rozpoczęciem  badań na leży  w ięc  s tw o rzy ć  odpow iednie w a
runki. P ie rw szy m  w arunkiem  -jest u tw orzen ie  p racow n i psychologicznej, 
w yposażonej w  n iezbędne p rz y rz ą d y  do  badania. K ierow nictw o' tak ie j ' 
p racow ni na leży  po w ie rzy ć  jednostce, b tó ra b y  posiadała  gruntow ne -wy
ksz ta łcen ie  psychologiczne i pedagogiczne, oraiz zd o ln o śc i' d o  badan ia  
uzdoln ień . W ynik  badania za leży  bow iem  od -metody ‘stosow anej, ale 

■ rów nież w  wielkiej m ierze od zdolności badacza  i  jego um iejętności w czu
w ania się w  psychikę dziecka badanego. N aw et w y p róbow ane  m etody  
w  ręk ach  nieodpowiedniego- badacza  da ją  rezu lta ty  fałszyw e. Sądlzę, że 
b rak  odpow iednio w ykw alifikow anych  sił już nie jes t p rzeszkodą podjęcia: 
tej p racy , gdyż w  Poznan iu  m am y studium  psychologiczne p rzy  u n iw ersy 
tecie, p row adzone o d  szeregu  la t przez -p. P ro f. D r. BłachowskiegO'. R ów 
nież w zg lędy  m ateria lne nie pow inny  b y ć  przeszkodą. W y d a tk i isto tn ie  
s ą  nikłe, g d y ż  należy  utwoir-zyć jedynie -etat d la  k ierow nika  te j pracow ni. 
P o za tcm  n a leża łoby  w yposażyć- p racow nię  psychologiczną. S p raw a  d a 
łaby  się i w  ten sposób zała tw ić, ż-e K uratorium  przeznacza do-- tej p racy , 
nauczyciela, odpowiednio- p rzygo tow anego , da jąc  miu urlop p łatny.

Zorganizow aniem  p o rad n i p sy c b o -  -pedagogicznej n iew ątp liw ie zają łby  
. się Z akład Psycho log iczny  p rzy  un iw ersy tec ie  Poznańsk im . Taksam®- czu

w anie nad  k ierunkiem  i poziom em  badań  m ogłoby  spoczyw ać, w  ręk ach  
tegoż zakładu. W  tym  celu  każdorazow e m ianow anie p rz e z  K uratorium  

'-pracow nica poradni pedagogicznej następ o w ało b y  na- w n iosek  Zakładu 
Psycholog icznego  p rzy  u n iw e rsy te d e  Poznańskim .

J a n  S zw a rc .

RUCH ORGANIZACYJNY.

O statni m iesiąc roku -szkolnego w y k aza ł duże ożyw ienie  w śró d  na
szych  Oignisk. Poczucie obow iązku  Z arządów  O gnisk  i członków  Z w iązku 
.skłania ich do uregulow ania i zała tw ien ia  w szelk ich  czynności o rgan iza
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cy jny -eh .  • t u d z ie ż - . o m ó w i e n i a , , a k t u a l n y c h  z a g a d n i e ń  p r z e d  w y ja z d e m -  na- 
w a k a c i e .  Na u w a g ę  z a s ł u g u j e  Zjazd Powiatowy:

w Inowrocławiu, odby ty  10 czerw ca. |Pbśw ięoo:ny by ł w yjaśnieniu ideor 
io-gj.i zw iązkow ej ii -omawianiu b rz y d k ie j . w alki ze-Zw -iązkiem , prow adzo
nej p rzez  zaw is tn y ch  przeciw ników . P rzedstaw ic ie le  spo łeczeństw a i wladiz 
adm in istracy jnych  po- .w yczerpu jącym  -i. wszecbstroOTiysTi re ferac ie  kol. 
'Zycha ze zduimienii-eim doiwiiedlzieli się © im ponujących -rezultatach pracy- 
zw iązkow ej i ;za to  -rzeczowe w ypow iedzie li uznanie, ży cząc  niieustępo1-- 
wa-nia z w y tkniętej drog i.

B rak  szczególny  oh w iadom ości z zebrań .Ognisk zm usza nas 'tylko- do- 
w zm ianki o  nieb. Dniia-17 -ezerwdai o d b y ły  się zebran ia :

w Śmiglu, -przy- w spółudziale  członka Komisji, kol. G rabow skiego;
w Lesznie, -gdzie kom isję rep rezen tow ał kol. W ojnarow sk i;
w Grodzisku, dofcą-d z ramienia- Komisji w y jecha ł koi. W auUycz)- 

w rcszcie
w Poznaniu. Tu-t-aij  ̂uchw alono rezo lucje  w  -związku z  zagadnieniem - 

poprą-wy .b y tu ; -ożywioną dyskusję  w y w o ła ła  -sprawa podporządkow ania  
szkolnictw a w ładzom  adm inistracy jnym .

P rzew idz iane  -są w  czerw cu  dalsze zeb ran ia  Ognisk, -oraz -zorganizo-- 
w anie jednego now ego Ogniska. Z .

REDAKCJA PRACOWNIKA SAMORZĄDOWEGO 
ogłasza 2 konkursy:

I. KONKURS NA PRACĘ NAUKOWĄ.
1. T em at: P o d staw y  ustro jow e, na jakich w inna się oprzeć -organi

zacja  sam orządu  polskiego-.
2. R ozm iary : przynajm niej 1.200 w ie rsz y  d ruku  P racow nika S am o

rządów  e go (p i ę ódzi.e-s-ię-cMit e r  o w y  qh).
3. T erm in  nadsy łan ia  .prac: 1 listopada ro k u  1928.
4. U staw ia  -sii-ę 3 nag ro d y : I nagroda- — 750 zł, II nąigr-oda. 300 zł,. 

III nagroda 150 zł.
5. Sąd konkursow y, stan o w ią : pp. Zygm unt C ybichow ski, profe-sor- 

Uni-wer-sytetu W arszaw sk iego , po-s. Antoni Paicholczyk, jako  -delegat R ady  
N aczelnej Z w iązków  P radow . Sam-oirz. i C zesław  Rokicki, red ak to r P ra 
cow n ika  Sam orządowego-.

II. KONKURS LITERACKI.
1. Form a u tw o ru : now ela lub opow iadanie  m  tle  w spó łczesnego  ży 

cia społecznego  -prowincji polskiej (m iasta, pow iatu  lub gm iny w ie jsk ie j)- 
w -jak ie jk o lw iek  bą-diź z  nais-zycH -dzielnie. -

. 2. R o zm ia ry :’ p rzynajm niej 500 w ie rszy  . d-ruku Rra-cownika Sam orzą
dow ego (■pięódzięsięcioliterowyeh).

3. T erm in n adsy łan ia  u tw o ró w : -1 październ ika  r . 1928.
4. U stanaw ia się 3 nag ro d y : I nag roda  — 750 zł, II nag ro d a  300 zł,. 

III nag roda 150 zł. -
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5. S ąd  konku rsow y  stanow ią: .pp. S tan isław  B aczyński, red ak to r 
Wiieku XX., S tan isław  G ajew ski, sek re ta rz  Zw. P raco w n ik ó w  Miej. jako 
p rzedstaw iciel R ady  ‘N aczelnej Zw . P rac . Sani orz, i C zesław  R okicki, re 
d ak to r  P racow n ika  S am orządow ego.

Szczegółow e w arunk i konkursu  w y sy ła  n a  żądanie R edakcja P raco 
w nika  Sam orządowego^ 'W arszaw a, Ż óraw ia -.27, (T elefon 20i6>180).

DO ZARZĄDÓW OGNISK!

Jeszcze  n ie  w szystk ie  O gniska n ad esła ły  kw estionariusze  roczne 
(Spraw ozdanie  z  działalności O gniska z a  czas- od! -1 s ty czn ia  1927 r . do 
30 cze rw ca  1928 ir. i  kw estionariusz  sp raw ozdaw czy  W y d z ia łu  O św ia ty  
Pioża^zkołnej Zw. P . N. S. P .).

Z uw agi na  po trzebę  p rzygo tow an ia  ogólnego; sp raw ozdan ia  rocznego 
na  Zgrom adzenie D elegatów , p ro s im y  o  sum ienne po trak tow an ie  sp raw y . 
Nie w ątp im y , że  ko ledzy  rozum iejąc p o trzebę  przeg lądu  działalności 
zw iązkow ej w  naszym  okręgu , niie zaniedbają tegot w ysiłku  i jeszcze 
w  czerw cu  nadeśią  dokładnie w ypełnione- form ularze.

W y k azy  członków  Ogniska, k tó rz y  w płacali 1 % na  Sam opom oc lecz
niczą nie na leży  nadsy łać  do Komisji, lecz w p ro st do. Zarządlu G łów nego 
w  W arszaw ie .

Za Komisję Zarządu Głównego Zw. P. N. S. P. w Poznaniu.
(—) Zych, p rezes, (—) Fr. Świeboeki, sek re tarz .

2  ŻAŁOBNEJ KARTY

Ś. p. BOLESŁAW A BORATYŃSKA.

Nieliitościwa śm ierć w y rw a ła  nagle z  pośród  naszego  grona nieod
żałow aną  koleżankę ś. :p. B olesław ę B oratyńską , nauczycielkę III. szkoły  
w ydz. w  Poznaniu . -

R ozsta ła  się z  ty m  św iatem  dn, 1. VI. 1928 w  .20 roku  służby , p rze 
ży w szy  la t 39, pozostaw iając ęzcze ry  żal i sm utek w śró d  koleżanek  i ko
legów .

O deszła w śród  tru d ó w  p racow itych  zm agań i w ysiłków  o  ideały  
górne, k tó re  zaw sze b y ły  Jej d rogow skazem .

■Praca szczera, in tensyw na i ochotna:, gorące um iłow anie zaw odu  — 
o dznacza ły  Ją  w  obow iązkach służbow ych , w  k tó ry ch  spełnianiu za 
w zó r służyć m ogła.

W  -stosunkach koleżeńskich, sw oją go tow ością do. usług, .Wieczną po
godą i uśm iechem , b y ła  jasnym  prom ykiem , k tó ry  i  chm urnych, a  sm u
tnych  -rozpogodził. Z zapałem  zaw sze  żywym; i m łodym  pośw ięcała  się 
p racy  pedagogicznej, b io rąc  czy n n y  u d z ia ł w  w szelakich  in icjatyw ach  
w  dziedzinie pedlag„ a b y  ty lk o  w zbogacić -zapas sw ojej w ied zy  — d la  po
ży tk u  uczonej p rzez  się  m łodzieży.
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Nie uchylała; s ię  i od p ra c y  społecznej jak  i zw łąiztow ej, sta jąc  ocho
cza ina każde  w ezw an ie  O gniska’;: — ibo istotnie b y ła  w zorem  Z w iązkow ca, 
k tó ry  szczy tne idea ły  .zw iązkow e p rzek u ł w  sobie m  codzienny  d la  sie
bie .nakaz p ra c y  w ytężonej d la  d o b ra  szkoły , d la  d o b ra  pospolitego.

Że um iłow ała p racę  i  pośw ięcenie, św iad czy  jej udzia ł i p raca  w  kó ł
kach  psychologicznem , przyrodniczcm , w  Sodaticji M ariańskiej, w  Zw ią
zku  P o w stań có w  i S trzelców , L. O. P . P . i in., nie zapom inając p rzy tem  
i o rodzinie, k tó re j b y ła  isto tn ie  opatrznością .

W  ś. p. p rzedw cześn ie  zm arłe j trac i spo łeczeństw o  k ry sz ta ło w y  -cha
ra k te r , szkołą w zo ro w ą  |  -gorliwą nauczycielkę, a  -Ognisko: n iezastąp ionego  
członka i szerm ierza  i-deii zw iązkow ej, se-rdte-czn-ą K oleżankę.

Pozostaw iłaś -też dlatego- szcze ry  żal i sm utek ii '.wdzięczną: pam ięć kole
żanek  i kolegów .

C ześć Jej pamięci.

PR Y W . W YŻSZY KURS NAUCZYCIELSKI.

P rz y  -paif-stw. seimiu. naucz. m ęsk . w  Poznaniu , o rganizuje się  -oid w rze 
śnia 1928 p ry w a tn y  W . K. N. z g ru p y  hum anistycznej i geologiczno- - p rzy 
rodniczej, jak  w  dw u  la tach  poprzednich. Zm iana praw dopodobna- je s t taka , 
że w  c iągu  jednego, .reku  zam ierza -się skończyć jeden głów ny przedm iot 
i jeden  ,poboczny, z  (końcowym egzam inem , re sz ta  zaś  w  d rug im ' roku . 
Egzam in w ięc b y łb y  podzielony na  -dwie części. -W ykłady i ćw iczenia 
o d b y w ały b y  s-ię w ed ług  um ow y, p rzypuszczaln ie  d w a do  trzech  ra z y  
ty godni owo.

Z-gło-szenia -dc dnia 2-0 -sierpnia 1928 do D yrekcji sem in m ęsk. R a ta j
czaka 30.

Refi-ektant-ów p ro szę  o- p rzy b y c ie  dimą 5 w reśn ia  -o godz. 5 popoł. d-o 
auli sem inarium , -celem ustnego porozum ienia się -o- pro-gramie i w arun
kach  pracy.

J . W a g a , dyr. sem.
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